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Nr. 42. S A N O K  dnia 20. października 1912. Rok III.

TYGODNIK
ZIEMI SANOCKIEJ

Prenumerata z przesyłką wynosi:

r o c z n i e .................................8 kor.
k w arta ln ie  2 „

J fn n tir  pojcdynczg 2 0  hal. 

do n a b y cia  w  San o k u  —  w  „K ra m ie 1* 

T . S. L ., w  k s ię g a rn i K . P o llak a, i w  

trafikach.

Wychodzi w każda sobotę wieczorem.
P r e n u m e r a tę  i o g ło s z e n ia  p rz y jm u je  K a s a  Z a l ic z k o w a  

w  S a n o k u  (ul. J a g ie l lo ń s k a  1. 55.) i R e d a k c y a  w  K s ię g a rn i .  

H T  R E D A G U J E  K O M I T E T ,  -spśg

L i s t y  a d r e s o w a ć  n a le ż y  d o  R e d a k c y i .

Ceny ogłoszeń:

za w iersz 1-szpaltowy — lub je g o  
m iejsce — drobnym  drukiem (peti­
tem ) 30 hal.; w  rubryce „Nadesłane* 

20 hal. od w iersza.

Rękopisów  się nie zwraca.

W przededniu 
ukonstytuowania Rady powiatowej.

S k o ń c z y ły  się  nareszcie w y b o r y  do 
R a d y  p ow iatow ej,  które p o w in n y  b y ły  
s ię  odb\ ć przed trzem a b lisko  laty . 
W  sk ła d  tejże w eszło  6 Rusinów' o 
b a rw ie  politycznej m o s k a lo f i l s k ie j ; z 
U k r a iń c ó w  nie w szed ł nikt. zanadto 
b o w ie m  s ła b e  s i ły  m a ją  w pow iecie  
sa n o ck im  i to do tego stopnia, źe g d y -  
b y  naw et połączy li  się z P o lak a m i w 
k u r y i  w ło śc ia ń sk ie j ,  j a k  te g o  ż y c z y ła  
bobie w ład za  polityczna, nie zd o ła lib y  
p rz e p ro w a d z ić  sw o ich  kan d yd a tó w .

O b ecn a  R a d a  p o w iato w a  sk ła d a  sie 
% n a s tę p u ją c y c h  c z ło n k ó w :

Z  w i ę k s z e j  p o s i a d ł o ś c i  w e 
szli pp. J a c l  im ow ski Kazim ierz , L a ­
s k o w s k i  K a z im ie rz ,  L ę p k o w s k i  K a ­

ro l

Z  g r u p y  g m i n  m i e j  s k i c h p p . : 
B ia ła s ,  G ie la  F e l ik s ,  K s .  M atw ijk iew icz  
F ra n c is z e k .  P y te l  A d am , Dr. R a in e r  
S a la m o n , R o d k ie w ie z  K a z im ie rz ,  S lu sz -

k i ‘:w icz M ichał, Dr. S lą c z k a  W ojc iech , 
Seelen freu iu l  Sa lam o n  i Szu ber.

Z  g r u p y  g m i n  w i e j s k i c h :  
pp. K s .  Polań sk i Olimp. K s .  P o ło szy -  
now icz  W łodzim ierz , K is z k a  Mikołaj* 
K u r p a n  .Michał, M ajkow icz  J a n  i dr. 
S a w in k  A  Itksander, Rusini, a  / P o ­
lak ó w  B u r c z y k  W alenty , F id le r  B a r ­
tłom iej, K lu s k a  Maciej, Z iem iań sk i J a n  
i hr. J a n  P o to ck 1

J a k o  reprezentant w i e l k i e g o  
p r z e m y s ł u  w szedł d \ r e k t o r  tutej­
szej fa b ry k i  p. K ydz iatow icz .

W  tym  sk ładzie  w y b ra n a  R a d a  
p o w iato w a  przystąpi w dniu 29. b. m. 
do u k o n sty tu o w an ia  się, to je s t  do 
w yb o ru  m arszałka , w icem arsza łka  i 
cz ło n k ó w  W yd z ia łu  p ow iatow ego . A k t  
to n ad z w ycz a j  w aż n y , bo od doboru 
tyc h  ludzi z a le ż y  g łó w n ie  dob ra  g o ­
sp o d a rk a  pow iatu  z jed n e j strony, a 
p ra w id ło w e  u rzęd o w anie  w au to no­
m iczn ym  urzędzie, ja k im  je s t  R a d a  
p o w iato w a, z drugie j  strony . S p r a w ę  
tę przed ukonsty tuow aniem  się R ad y  
pow iatow ej w  S a n o k u  podnosim y 
przedew'szystkiem , bo jeżeli  s ły s z y  się

w ca ły m  k ra ju  u ty sk iw a n ia  i n arz e­
k a n ia  na różne niedostatki ty'ch n a ­
szych  w ładz au to no m icznych , to głów­
ną p rz y c z y n ą  ty chże n ie w ła śc iw y  d o ­
bó r  osób na sta n o w isk o  m arsz a łk a ,  
w icem arsz a łk a  cz ło n k ó w  W yd zią łu .  
Nie da się zaprzeczyć, źe u z ysk an ie  
tych  go dności  je s t  rzeczą zaszczytną 
dla  każd ego , ale za zaszczytem  idzie 
ob ow iązek  p ra c y  dla dobra  ludności 
powiatu, czego się bardzo często nie 
widzi u ty uh, k tórzy  go dności  po- 
siędą.

T o  też chcie libyśm y' zw rócić  na te 
spraw y' u w a g ę  członków' R a d y  p o w ia ­
tow ej zanim p rz v s ta p ą  do u k o n sty tu o ­
w ania, p o m n ąc  na to, źe d o tych cza so ­
w a  d z ia ła ln o ść  R a d y  w z o ro w ą  nie 
b y ła .

P e łn i  R a d a  p o w iato w a  zb iera ła  się 
na posiedzenia  rzadko, a  ile r a z y  się 
ze*jia.rt, me zad aw ała  solne wie*e trunu, 
ab y  nie jedną sp raw ę  pow iatu  d o k ła ­
dnie rozpatrzeć  Z a z w y c z a j  sekretarz  
o d c z y ty w a ł  treść  je d n e j  sp ra w y  za 
dru gą , rad cy  pow iatow i uchw alali  co 
im przedstaw iono, nie w iele  zastana-

M. N A W A R S K I.

Eazownia miejska w Sanoku.
P o t r z e b a  oświet leniu miasta j es t  ogó ln i e  

znaną,  tak, Że nie po t r zehaby  się dłuże j  nad 

tein '/.ustanawiać, gdyby  nie okol iczność,  że 

m e t y l k o  obecne  oświet l en ie  miasta Sanoka 

j e s t  ju ż  n i ewystarcza jącem,  ale nadto z a c h o ­

dz i  obawa,  że wkrótce obecne  l ampy żaro- 

wo -m . f towe  skończą swój żywot,  wskutek 

3 - ie tn i ego  zw yż  zużycia.  0  sprawieniu no­

wych  podobnych  lamp nie ma  mowy ,  gdyż  

po zebranych doświadcr . cnach  miałoby  się 

c a łą  świadomość,  że każdy  g rosz  wyrzucony  

na ten cel, by łby zmarnowany .

Roz wiązan iem kwestyi ,  j ak i e  świat ł o na­

l e ż a ł o b y  wprowadz ić ,  za jmowano się ni e j e­

dnokrotni e ,  a wynik iem prób  wielu miast 

j e s t  to, że uznano ogó ln i e  j edyn ie  gaz  za 

odpowiedn ie  d la oświet l enia miast  ź ród ło  

świa t ła .  W s ze lk i e  p róby  z e l ekt rycznośc ią  

* aw io d ły ,  a gminy,  k tóre  świat ło  to w p row a ­

dz i ł y ,  wkró tce  s łono opłac i ł y  f a ł s zywy  krok, 

j a k  to j askrawy  przy kład mamy na miastach 

pó łnocnych  W ęg ie r ,  l i  nas mamy świat ł o e- 

i ek t ry c zne  między  innetri  w Jaśle,  P rzemyślu,

Za i eszcz )  ka< h. Czernii .w cuch, gd/ic mety lko 

nie za łatw iono  dostatecznie  p ioble inu oświe 

tlenia nnast, t l e  nadto walczą z def icytem!,  

gdyż. j . ik wy kazują dane statyStyczi  e, e l ek ­

t ryczność r zadko przynosi  b ° , dochodow,  a 

i to przy uwzględnieniu,  że się ma do dys- 

pozycyi  tanią’ si łę m ot - r yczn ą  p. wody, 

węg la  w miejscu 1 t. p. Pochodz i  to g łown ie  

stąd, ż e  wprawdzi e  ( św ie t l e n i e  żarówkami  

j « s t  s tosunkowo tańsze,  j e dna kow oż  świat ło 

to nie nadaje się zupełnie  do oświet l enia 

uliu miast,  a świat ł o skoncent rowane  lamp 

łukowych,  pominąwszy  nawet  okol iczność,  że 

wskutek wielkie j  siłs j est  nierównomierne.

nie 1 ozdz i t l one,  j est  kosztowne,  luksusowe.

Jedynie  wielkie  miasta,  w których już  

nie wystarcza sauio oświet lenie ga ze m  iub z 

innych przyczyn ( t ramwaje ,  teat ry )  kul tural ­

nych są zn i ewo lone  do wprowadzen ia  tej e- 

uergn,  mogą  pozwol i ć  sobie na ten zbytek,  

nie l i cząc z tego powodu na dochody.

Przy tęczy m<’ ki lka dat  porównawczy  t h, 

z których można  solne dok ładn ie  zdać  spra­

wę, na czem po lega wybór  właśnie t ego  ź r ó ­

d ła  światła,  które ni etylko lepiej  nadaje  się 

do oświet lenia ulic i placów,  a le  także  d o ­

mów prywatnych,  o c zem j es zcz e  niżej 

wspomnimy.
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Należy żądać we wszystkich  

sklepach p a p i e r u  l i s t o w e g o  

U  wyrobu jedynej w kraju fabryki:

S. W. Niemojowskiego i Ski 
m we Lwowie

p o d  n a z w ą ; 5% od sprzedaży brutto przezna­
czono na przytu łek dla W ete ra ­
nów  z r. 1863. do dyspozycy i 1 
pod kontro lą  Kom itetu  Jubileu-

szowego  1868 — 1918

• J o O u  Główny skład we Lwowie,
”  Pasaż Mikolascha.

= = = = =  Do n a b y cia  w s z ę d z ie . —

„1863“
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w ia ja c  się nad tem, co uchw alali ,  
o g la d a ja c  się  przed e w sz ystk iem  za tem, 
a b y  j a k  najprędzej w y r w a ć  się ze w s p a ­
niałej sali obrad . N ieco  częściej o b ra ­
d o w a ł  W y d z ia ł ,  choć i tu zbytn iej 
g o r l iw o śc i  n ie  b y ło . D o  rzadkości  n a ­
leżało, a b y  ten lub ów  w yd z ia ło w y  

d o b y ł  się na porządniejsze referat —  
z a ła tw ia ł  i ro b ił  w sz y stk o  sekretarz, 
k tó rv  b y ł  w ła śc iw a  R a d a  p o w iato w ą . 
Z n a m y  u. p. je d n e g o  R ad cę  p o w ia to ­
w ego , którego  n a ju lu b ień szem , a po­
dob no jedyn em  zajęciem  b y ło  s ta w ia ­
nie w n io sk ó w  na zam knięcie  d y s k u s y i .

A  jeże li  R a d a  pow  nie b y ła  w z o ­
ro w ą ,  to n iejedno d a ło b y  się p o w ie ­
dzieć i o urzędzie j a k o  takim . W szak  
znamy tak ie  dnie, gdzie  prócz k a n c e ­
l isty  p. M oska la  i w oźn ego  n iko g o  w 
b iu rach  nie m ożna b y ło  znaleśc.

P r z y d a ła b y  się  w ięc  ja k a ś  s p r ę ż y ­
sta dłoń, k tó ra b y  w  te rozluźnione s to ­
sunki w p ro w ad z iła  j a k i ś  ład, by  o n a­
szej autonom icznej w ła d z y  m ożna b y ło  
przecież pow iedzieć, że ona coś  warta, 
źe n ien ad a rem n y  koszt, k tó ry  się  na 
n ia  w yd a je .  A  R a d y  po w iato w e kosz 
tu ją  kra j  niem ało.

O czyw iśc ie ,  jeżeli  od k o g o  g łó w n ie  
za leży  s a n a c y a  sto sunków , to od m a r ­
sz a łk a  w p ierw szy m  rzędzie. T o  też 
w y b ó r  tego dyni ta r ta  pow iatu  je st  rze­
czą na jw ażn ie jszą .

N a  to s tan ow isk o  w ym ie n ia ją  dw óch 
ludzi, m ian ow ic ie  d o ty cz a so w e g o  m a r ­
s z a łk a  p. Ł e p k o w s k ie g o  i radcę dw oru 
p. L a s k o w s k ie g o .  P ie rw sz y  z nich nie 
chce  podob no p rz y ją ć  tej go dności  
z p ow odu b ra k u  zdrow ia . T o  też, j e ­
że liby  tak  b y ło ,  my b y śm y  polecali z 
c a ły m  n acisk iem  k a n d yd a tu rę  p. L a s ­
k o w s k ie g o .  C z ło w ie k  w y so c e  w pływ o-

Pow yższa  tabe lka  poucza nas dok ładn ie ,  

ż e  fak tyczn ie  jed yn ie  gaz  nadaje się do za­

ła tw ien ia  sprawy oświet len ia  miasta bo :  1) 

m amy do dyspozycy i  s ilę  św iatła  średnią, 

na jlepszą ja k a  się nadaje do oświecania ulic 

t. j .  św iatło  rozprószone, średnio da leko  r o z ­

m ieszczone, bo w od leg łośc i  oko ło  25 m. w 

m ieście, lub 50 m. na przedm ieśc iach  ; 2), 3) 

zu życ ie  i koszt  jedunstk i światła jest mini­

m alny przy  najtańszym stosunkowo wydatku 

na lampę i palnik., oraz koszcie ruchu z po­

wodu ła tw e j  obs łu g i ;  4 )  nie uwzględn ia jąc  

św ia t ła  łukowego ,  które  z powodu znacznych 

kosztów  nie m oże  być b rane w rachubę, 

św ia t ło  to je s t  na jbardz ie j  zb l iżone  do św iatła  

d z iennego , wobec  c zego  znaczn ie  kyg iem cz-  

n ie jsze  niż św iatło  ż a ró w ek ;  5 ) ,  6), 7) o d ­

nośnie do  tych rub iyk ,  to  w idzim y tu zna­

c zn ą  p op raw ę  na korzyść  gazu, w porów n a­

niu z daw n ie jszem  św iat łem  uaftowem. A  i 

tu  p rzem aw ia  za  g a zem  w obec  e lek t ry c z ­

ności okoliczuość, że  św ia t ło  w y twarza  zara ­

zem  c iep ło , oko liczność ,  ź e  zastosowanie  ga ­

zu sta je  się tak  popularneni w gospodarstw ie  

dom owem , iż  wymien imy ty lko p iecyk i do o- 

g rzew an ia  sklepów, kuchenki dom owe i inne.

Co się tyczy  bezp ieczeństwa ogn iow ego ,  

te  w ypadk i ogn ia  wskutek insta lacyi tak g a ­

zu Jak e lektrycznośc i Są tak  r zadk ie  i p ro­

cen tow o  m in imalne, ' że  a b  w rachubę brać  

nie m o żn a . 'D o ś ć  p rzy to czyć ,  że  u. p. w B e r ­

linie w r. 1904. na 12788 ogó lne j ' i lości p o ­

żarów , zos ta ło  w yw ołanych  gazem  30, e lek- 

t iycżnoBcią  25 wypadków.

S koro  już zadecydow a liśm y  w ybór  gazu, 

p rzypa trzm y  się, j a k  się m a ta sp ran a  ze  

s tanow iska ekon om iczn ego  i gospodarczego .

( C. d. n.)

w y, bardzo zd olny  i en erg iczn y ,  n ie­
g d y ś  urzędnik  p o lityczn y , m ó g łb y  w 
istocie g o sp o d a rk ę  pow iatu  podnieść, 
a  w urzędow anie  R a d y  w pro w ad zić  
j a k i ś  lad i sprężysto ść .

O b a w ia ją  się n iektórzy , że rad ca 
d w oru  L a s k o w sk i  przez kilkad zies iąt  
lat sw e g o  urzędow ania  zanadto stał się 
b iurokratą , źe naw et zb ytn io  sie zau- 
s t ry a c z y i  i dlatego na au to no m iczn e­
go  d y g n ita rza  pow iatu sie nie nadaje  
—  u w a ż a m y  je d n a k  te zarzut y za p ro ­
sty m an ew r tych, k tó rym  zależy na 
u trzym aniu  d a w n e g o  n ieładu i m izernej 
g o sp o d a rk i  pow iatow ej.

Dlaczego p. Kłapa 
został przeniesiony.

(C iąg  dal szy )

R  id* szkolna kra jowa wydała dla s zkół  
wydzia łowych i pospol i tych regulamin,  htó 
r ego  przes tr zega  się wszędzi e.  ty lko nie w 
szkol e wydz ia łowe j  męskiej  w Sanoku.

Tu uczeń o t rzymawszy  z lą  notę z pięciu 
przedmiotów-, może  mimo to przejść do klasy 
wyższej ,  lio p. Mochn. wj  daje polecenie .pod­
władnemu nauczycie lowi ,  bv napisane już 
świadec two przerobi ł  na św iadectwo  z do­
brymi notami,  gdy  zaś nauczycie l  tego r o ­
dzaju poleceniu z obawy  przed odnowie -  
dz i idnością za takie p rze robienie  św-jjadtectwa 
me  uczy ui zadość,  tu i w tym razie p r z e j ­
dz i e  ów uczeń ilo klasy wyższej ,  g dy ż  p M. 
zapisze g o  no pali ie pół roczne j  w drugieni  
pół roczu bez egzaminu w^tęonego do klasy 
wyższe j  (M is iorowsk i  z Za gó rz a ) .

T a k że  i p rzy egzamin ie  wstępnym, gdy  
uczeń jest  n i eprzygotowany i zachodzi  oba 
wa, że mo/e przepaść,  wyznacza mu p dy ­
la kt .r egzamin  stora sio p rzedmiotu k tó rego 
ten nauczyci el  nigdy nie uczył ,  zamiast  e- 
gzann i iatora  do tego przedmiotu l lkwahtiku- 
wanego  ( M ik o ł a j  Ł  u zak ze Srogo  wtl).

Charakte rys tycznym p rz ek ła dem  ł a m a ­
nia r egulaminu przez  p. Al j e s t  sprawa 
MaXa  Lau fe ra ,  syna l le rach  i Bernarda  Mn- 
r i tza i E ' k i  L m f - r ,  sprawa, którą nawet  zaj 
mowa ł  się tut. Sąd powiatowy  karny,  gdyż  
ów Hersch l t « rnard  Al >nt.z obecnie  z powo ­
du puf t ł s zowan ia  weksl i  p r zebywający w a- 
resze i e ś ledczym,  uczuł  się na swej  s ław.6 
do tkniętym przez  to, że do niego wyraz i ć 
się miał  j ed en  z nauczyciel i  s zkoły w y d z ia ­
ł owe j  na kurytarzu szkolnym. iż on „ z  pa 
nem dyrek torem handluje szkoły,  na co ów 
nauczy ciel  pozwol ić  nie m o ż e * ; —  A lontz  
więc Zaskarżył  t ego  nauczycie la o c iężką o- 
bauzę czci  i uzyskał  nawet  wyrok skazują­
cy ow eg o  nauczycie la na 24 godzin aresztu.  
Sąd ape lacyjny  j ednak ow eg o  nauczyci ela 
z rehab i l i tował  i od wszelkie j  winy uwolni ł ,  
pon ieważ  w powyz.szem wyrażeniu nie do 
pa tr zy ł  się obrazy ,  zwłaszcza ,  że ów nauczy ­
ciel  w danym wypadku stauął j edyn ie  w o-  
b ion .e  g o d n o ś i i  szkoły.

Sama sprawa tak się p rzedstaw ia :

M a x  L a u fe r  o trzym aw szy  p rzed  4 laty 
św iadec two p ie rw szego  stopnia w czwarte j 
klasie szkoły  ludowej,  chc ia ł  p rzejść  do g im ­
naz jum , nie z ło żyw szy  jed n a k  rgzam iuu  
wstępnego  do g im n az ju m , w róc i ł  do k L s y  
czwarte j ,  o trzy ina ł  ato li w drugim  roku zły  
stopień, skutkiem c zego  uczęszcza ł  trzec i  
rok do klasy czwarte j,  w L tore j óWstymał 
poprawkę  z je d n e g o  przedmiotu . —  P rzy  e- 
g zam in ie  wstępnym do  g imnazyum, do k tó ­
r eg o  bez zdawania  poprawki zosta ł dopusz­
czony, znowu przepad ł.  W ró c i ł  w ięc  zuowu 
tam. skąd przyszed ł ,  tym je d o a k  razem  z a ­
pisał g o  p M. na podstaw e św iadectwa, 
k tóre  L a m e r  o t rzym a ł  w p ierwszym  roku 
uczęszczan ia  do kl. IV .,  a, k tó re  s trac iło  
ważność, bez  zdaw an ia  egzam inu p o p r a w ­
czego ,  w dniu 18. wrześ.i ia  IS ł ł l . ,  a w ięc  po 
term in ie  do zapisów p rzeznaczonym  bez Za- 
s iągm ęc ia  uchwały  g ron a  nauczycie lsk iego, 
jak był w myśl regulaminu uczynić powinien, 
do  p ierwsze j klasy szko ły  wydzia łowej

N a  podnies ione w klasie p r z e z1 uczniów 
uwagi, z e ' L a u f e r  m e  ma ukoń czon e j  klasy

czw. irtej ,  za r ząd a ł  od niego gospodarz klasy 
przed łożen ia  świadectwa  z klasy IV.  s zkoły  
ludowej ,  zamiast  j ednak świadectwa,  p rzy ­
niósł  t enże potwierdzenie  od  dyrek tora,  ż e  
został  do I. klasy s zkoły w y d n  i ł owej  zap i ­
sany i juko taki  uczęszczał  dalej  do tej  
klasy.

Pon ieważ wedle  r egulaminu szkolnego  
L a n f t r  nie nabył  prawa należeństwu do tej  
klasy, a uczęszczał  do niej ty lko na skutek 
tak iego zarządzen ia  dyrek tora,  ten ostatni  
zaś d i m a g i ł  się nadto, by L i u L r  bv ł  k l a ­
syf ikowany, p rzeto sprawa ta była także o-  
uiawianą na posi edzeniu g rou i nauczyci el  
skiego,  które uchwal i ło  zażądać  od Rady  
szkolnej  okrę gowe j  de cyz j i ,  czy w tych wa-  
ruiik.-tck, wobec przec iwnych przepisów n  gu-  
laininu, Lau fe r  ma być klasyf ikowany.  W p r a w ­
dzie. Rada szkolna ok r ę go w a  nie da ła  ża-  
d m j  odpowiedzi ,  a nawet  me  wiadomo,  czy 
p. Al. tę uchwałę g rona  nauczycie l ski ego z a ­
komunikowa ł  Rad z i e  szkolnej  okrę gowe j ,  z 
dodatkiem,  że inaczej  n inspektor  bv się 
gni ewał ,  został  os tatecznie L i u f  -r klns\ f iko- 
wany. a o t rzymawszy  świadectwo,  j a kko l w ie k  
ze z łym stopniem, nabył  prawo do l e ga lnego  
już  uczęszczania,  jako repetent  do I. klasy 
s zkoły wy działowej .

G rono  nauczyci el ski e niemal na każdej  
kon fe r en c j i  wys tępowało  przec iw us taw icz ­
nemu nieprzes tr zegania regulaminu przez  
p. Al. Stąd na posi edzeniach g rona  p om ię ­
dzy dyrek torem,  j a k o  przewodn iczącym,  a 
g ronem nauczycielskieui  p r zychodz i ł o  c zęsto 
do sejsyi .  zwłaszcza ,  że p. M. uieprzyj i  mnych 
mu. powagę  szkoły na celu ma jących wn ios ­
ków ze strony grona pro toko łować  nie p o ­
zwol i ł ,  a wnioskodawcom g łos odbiera ł .

Podobny  wy padek miał  miejsce na kon­
f e r e n c j i  g rona  nauczyc ie lski ego z pocz ą t ­
kiem września 1911. NT  kon fe r enc j i  tej po 
odczy taniu j irotokołu z poprzedn iego  pos ie ­
dzenia.  zażąda ł  poprawk i  w pro t oko l e  p. 
Józe f  K łapa.  na co ji. M., j a ko  p r z ew o d n i ­
czący oświadczył ,  że uui ioszezema tej  p o ­
prawki  me  dopuszcza i p. Ktup fe  g łos  o d ­
biera, a pon ieważ p. Al. już nop rzedmo k o ­
mu innemu g łos był  odebrał ,  p. K l ap a  t r z y ­
ma jąc  o łówek  w ręku, nieco podnies ionym 
g łosem odezwa ł  s;ę:  „ a  wnęc po cośmy tu 
przyszl i ,  skoro nam gło >u me  wolno zab ie rać? "  
p r zycze m mimowo ln i e  z rob i ł  ruch w p o w ie ­
trzu o łówk iem.  Inni  c z łonkow ie  g rona  byl i  
ro śni eż  z powodu taki ego prowadzen ia  p o ­
siedzeniu ni ezadowo leni  i m iędzy  sobą 
szemral i .

T o  odezwan ie  się p. K l a p y  we wrześniu 
1911. dało powód p. Mochnackiemu do wn ie­
sienia przec iw memu zażalenia do Rady  
Szkolnej  okrę gowe j  w grudniu 1911,

Dziwnem się v ydaje,  że p. AK, który na 
posi edzeniach gromi  od innych j ego  c złou 
ków nie j ednokrotni e  daleko pi-zi krz -jsze za ­
rzuty c i erpl iwie  znosił,  k to ry odezwan ie  tnę 
p. Kł .  we wrześniu przy ją ł  zuj ie łme  spokoj ­
nie, — aż po  dwóch miesiącach,  tio dop iero w 
g rudniu odczuł  mir.-iz wyrządzoną  mu znie­
wagę  ze  strony p. Kł .

A by j ednak  to zrozumieć,  należy upr zy ­
tomnić  solne dwa momentu.  Oto  p Al. p r zy  
ubieganiu się o posadę dyrek tora  w Sanoku 
miał  pow aż neg o  konkurenta w osobie p. Kł .  
i dz i ęki  ty lko zab ie gom oraz  przy rzeczeniom,  
że  po roku prze jdz i e  na pensyę i z rob i  
miej sce dla p. Kl . ,  posadę tą ot rzymał .  P o ­
nadto, gdy  dawniej  k ie rownik iem szko ły  
przemys łowe j  był  dyrek tor  ś. p L e o p o l d  
Biega,  to po j e g o  śmierci  zamianowany  nim 
został  p. K ł apa ,  a że p. Mochnack i  w szkol e  
tej  p r zyją ł  pewną i lość godzin,  p r ze t o  od-  
uośnie do szkoły  -przemysłowej  był  on p o d ­
władnym p. K ł .  By ł  więc p. K l a p a  so lą  w 
oku dla p. M. zw łasz cza  wobec  j e d n o r o e s -  
nego  terminu,  w k tórym przyr zek ł  p rzej ść  w 
peii8yę

Z  drugie j  strony p. K ł .  s ta ł  się n iew y ­
godnym , ja k  cz łonek  R ad y  szko lnej ok ręgo -  
węj, d la  iuspektora  s zao lu ego  p. K a c z o r o w ­
skiego.

Sk ład  R ady  szkolnej ok ręgow e j  w Sa ­
noku je s t  dotąd  następujący ; P r z ew o d n ic zą ­
cym je s t  kom isarz p. P ien iążk iew icz ,  j a k o  
k ierownik  S tarostwa, re fe ren tem  inspektor  
szkolny, a c z ł o n k a m i : p. F el iks  G ie la , ja k o  
d e leg a t  R ady  m ieiskiej,  ks. M oskalik  i M i­
lan, jako de legac i  Rady pow ia towej,  p, Buń- 
ków sk ’ , ja k o  dy rek to r  g imuazyum, ks. M a -  
tw ijk iew icz ,  Ls. Koustahtynow iez  i F e iw e ł



ł łebenfSTi l ,  j ■»ko reprezentanci  wyznań i pp. 
St. Górka  i J ó z e f  K lapa ,  j ako  reprezentanci  
nauczyc ie ls twa,  z tych p. G ór k a  mianowany  
przez  R a d ą  szkolną kraj  ., a p. k l a p a  wy­
brany przez  nauczycie lstwo.

I'. K l a p a  j ako  reprezentant  nauczyc i e l ­
stwa. po jm ował  na leżyc ie  swe obowiązk i  i 
r zete lnie  b ro m!  praw tego nauczycie l stwa,  
które zas tępował  w Radzi e  szkolnej  ok i ag o  
we], czy to gdy  chodz i ło  o obsadzenie  j a ­
kiej posady,  czy o przeniesienie  nauczyciela,  
czy też wogó l e  O j e ą o  obronę.  Stąd bywało 
d ść częst  ', ze z a p -d ł a  Uchwała na pełnej  
Radz i e  przec iwna wnioskowi  referenta,  a 
bywa ło  także,  że choć ut r zymał  się wniosek 
referentu,  to Rada szkolna kra jowa  gu nie 
aprobowo. ł  i, ponieważ przeszed ł  on ty lko w 
drod/e dy rymowa ma przez  przewodn i  zącego 
wbrew przec iwnym g losom, między  k tórymi  
był  także  głos p. K l .  ^sprawa H ań kow sk ieg o ) .

M iod y  inspektor  szkolny przyliywsz.y do 
S: .noka bezwarunkowo zrobi ł  f  łszywy kruk, 
że zamieszkał  u p. Alm buackiego.  Popad ł  
on przez  to, j ako  dłużnik odnośnie do czyn­
szu. który płaci  za mieszkalne ™. Al , w pewną 
zależność od swego podwładnego,  it n i e z aw od­
nie t;.k/e uległ  j ego wpływ om, ho p. M. 
potraf i ,  gdy  mu to potrzebne,  wywrzeć  k o ­
rzystny dla siebie wp ływ u osob, na których 
mu zależy.

Otóż w grudniu 1911. uważał  p. Al. za 
s tosowne wnieść zażalenie na p. Klapę.

(D .  n .)

WIEC POLSKI.
1^1

AA sali Sok<da sanotkiugo o d b i ł  się w 
dn:u 13. I). iii. AAÓee P o l s k i ,  urządzony  przcz- 
Towarzy. sjwo Szko ły  Ludowe j  na k tó i y  za ­
proszono wszystkich P o U k ó w  bez różnicy  
zapat rywań pol i tyeznvch,  aby na nim nara ­
dz i ć się, j ak by  przyjść z wydatną pomocą 
t emuż T m  arzystwu.  które wyręcza jąc  Rząd 
i kraj za łoży ło  tyle różnego  rodzaju szkól ,  
że <łz ś ;i:e ]■ st w stanie podołać  obowiąz-  
•kuni i BiMin j iu imi l i ouowego deńcyiu.
T ow a rz y s tw o  doszło do t a k i i g o  długu b ro ­
niąc <d wynaradawiania naszą m ło dz i e ż  na 
kresach v. s Lodiuch i zachodnich,  spełniając 
to, c zego  me  chce s j ie łmć  Rząd.  choć do 
t ego  obowiązany,  —  bo obcy —  i kraj.  —  
choć swój —  i niby sam się rządzi .

Z da wa ło by  się, że w takich chwi lach,  
kiedy się t r zeba naradzi ć  nad obroną i 
|irzyjść z pomocą Tow ar zy s tw u suelniające 
mu tak ważną m is j ę  narodową,  a z a g r o ż o ­
nemu w swojej  jnacy  i bycie,  wszystko,  j ak  
j eden  mąż stanie obok siebie, a narad me  
zak łóc i  żaden dysonans. A  j ednak  tak się 
me  stało.-

W ie c  Polsk i odbyty  w dniu 13. b. m. 
za k łó c i ł  swojem  wystąpieniem ' p rzem ów ie ­
niem p. F rankowsk i,  inżyu ier  tutejsze j fa ­
bryki. stojący twardo pod czerw onym  sztan­
darem. a ja k  w iadomo ci p. now ie  m e potrafią  
n igdy  wznieść się ponad swój partyjny  spo­
sób zapatrywania . Szczęśc iem , że  p r z e w o d ­
n iczący zan iknął w porę narady l zap o b ieg ł  
nie da jącym  się t a  przód  ob l ic zyć  następ­
stwom. P, F rankowsk iem u też je s t  do zaw ­
d z ięczen ia ,  że  zaraz  na sali nie za rząd zono  
ok ładk i na T ow a rzys tw o  Szko ły  Lu dow e j,  
k tóra  n iezawodnie  by łaby  piękny p rzyn ios ła  
dochód.

O brady  wiecu zag a i ł  k ró tk iem  p rzem ó­
w ien iem  prof. Rolski, a po wyborze  prezydyum, 
do k tó rego  wszed ł burmistrz m iasta p. Fe l ik s  
G ie la , jnfeo p rzew odn iczący ,  a p. A leksander  
P iech , ja k o  sekre ta rz  i po przem ów ien iu  
posła  W rześn iow sk iego ,  zab ra ł  g ło s  ja k o  r e ­
fe ren t  prof. P rz yp ra w a  i w jęd rn em  z dużą 
swadą wypowied/iaueui przemów ien iu  p r z ed ­
stawili r o zw ó j  T o w a rzy s tw a  bzku ły  Ludow ej 
od  chwili  za łożen ia ,  wspomniał o w ielk ie j li-  
ozbie  s zkó ł ,  o urządzanych  l icznych kursach 
i  wyk ładach  coroczn ie  i t. p , a zaznaczy ­
wszy pó łm il ionow y deficyt, w ezw a ł  do j~ k  
bajienergiczinojezpgo poparcia, p rzez  sk ła da ­
nie p ien iędzy  na ce le  T ow a rzys tw a  i p rzez  
zap iBywaoie  s ię  m a  c z łon ków  tegoż .  W s tydby  
bow iem  by ło  narodow i, .gdyby p o zw o l i ł  u- 
paść instytucyi zna jdu jące j się chw ilow o  nad 
b rzeg iem  f inansowego bankructwa, hańba 
b y ła b y  d la n iego, gdyby  po stu latach nie­

wol i  nie znalaz ł  w sobie ty le  siły, aby się móg ł  
obronić,  j ednem  słowem,  gdyby  nie r o z u ­
miał  własnego interesu narodowego .

N a  żakom zenie swego  przemówienia  j  
przed  .tawił  prof. P r zypr awa  odpowiedn ią  re- | 
zolucyę,  którą zg romadzen i  j ednog łoś n ie  u- j  

chwali l i .
Po tej  uchwale  zabra ł  g l os  inżynier  

Frankow ski, a /.ani! ist mów ić  o sprawach 
dotyczących Towarzys twu Szko ły  Ludowe j ,  ; 
nu|)adł na dzisiejsze s zkoły w ogol ę,  w j e co  
juijeciu całki em zle. me narodu w ej, wi elbi ł  
K ó ł k a  oświatowe  młodz i e ży ,  nawo ływa ł ,  aby 
do Sejmu i par lamentu wyb ierać  ludzi, kto- 
r vm los s zkół  leży na sercu, or ze i  budząc 
zaś do partyi  pol i tycznych zawadż i ł  o na ro ­
dowych demokra to  w. któr zy dziś w jiojęciu 
pol i tyków w ro (Gaju [>. F rankowsk iego 
wszystkiemu winni. Zesz ed ł  wreszci e na U- 
niwersytet  ludowy,  który znajduje się ob e c ­
nie w rękach socyahs iów i zm ł i ę r a ł  do za 
jusywania się na cz łonków tej instytucyi. Tu  
się dop ie ro  wykazało,  o co j>. F ran kow sk ie ­
mu chodz i ło .  N e będąc sam dotąd cz łon ­
kiem T o w a r z y s t w a  Szko ły  Lu dow e j  chciał  
użyć wiec za  teren ag itacyjny  na r zecz  U n i ­
wersytetu ludowego,  a więc socyal istów.

T o  też bardzo słusznie odpo wi edz ia ł  mu 
ref e rent  prof. P rzyprawa,  piętnując wystąp ie ­
nie inżyniera Frankowskiego ,  j ako  j iroste 
wnoszenie  za rzewia  ni e zgody w miejscu, 
gdz i e  chciano radz i ć j edyn ie  nad j irzykretn 
położen iem f inansoweui Tow.  Szk lud. I n ż y ­
nier Frankowski ,  jaku soc ja l is ta  chciał  przy 
sposobności  wiecu upiea własną pieczeń i 
j ednać cz łonków Towa rzy s twa  Un iwersy te tu  
Ludowego .  N i e  po tr zebujemy  dodawać,  ż e  
ni u się te nie udało,  a ni ej ednemu o twar ło  
oczy  na metody pos tępowania towarzyszy  z 
pod cze rw one go  sztandaru.

Dalszej ,  ni epożądane j  zresztą przez  o- 
groinną większość uczestników wiecu dys- 
kusyi, zapob ieg ło  zamknięc ie  t egoż  j irzez
przewodniczącego .

K R O S I E .  A.
Ja ią  w a r t o ś ć  przedstaw ia ją in formacye  

dziennikarskie,  ti go  żywym przy klanem 
„ G a z e t a  YAiieczornn“ z 12. października 1912. 
Jest tam korespoudecya ze Sanoka,  w której  
bezimienny żó ł todz iób y  „ kores j i onŁut **  (a 
może  i i is|mowaua korespondentka?  — prgy- 
pisek skł .dacza )  iv.U4 ttTT(| w- bezsi lnej  zlo- 
śc.l na i cebu imist rza  p. Dra Biedkę,  j ak o  
na „ p o d p o r ę  t u t e j s z e j  w s z e e b ii o 1- 
s k i e j  k l i k i * ,  imputując mu podnoszenie 
na radzi e miejskie j  przec iw mie j scowemu na­
uczycielstwu zarzutuw, które wy lęgły  się 
w niedowi .rz uiej g ł ow ie  korespiMidenta.

Całe  szczęście,  że istnieje tak poczytny 
organ,  jak „ G  .zeta Al leczi  rr,a“ , bo inaczej  
nie byl iby byśmy się nigdy dowiedzi e l i  o tern, 
że [>. Dr.  Biedka,  cz łonek i organi za tor  
„Po l sk i e j  demok iney i *  w Sanoku,  j est  rów­
nocześnie „ pudporą tutejszej  wszec ln ioLkie j  
k i lk i - .

K or e sp o nd ent  „Ga ze t y  A\ieczornej *  po­
winien o jmtentować swoj w iekopomny  wyna­
lazek połączenia  ognia  z wiodą i wy jawić 
j ak  najrychle j  swe nazwisko,  aby snąć na 
zwisko męża  o tak bystrym rozumie me  
zg inę ło  w pyle zapomnienia.

A  że  to  m ąż o nie byle jak ie j  g łow ie ,  
św iadczy  o tem  także  i ten Ustęp je g o  ko- 
respandencyi,  w k tórym  biada, ż e  przy wy- 
b o rach  do Rady  pow iatowej „w szechpo lscy  ‘ 
po łączy l i  się z moskalofil »mi. Pom inąwszy  
ju ż  to, że  wybory  do Rady pow ia towe j me 
odbyw a ły  się pod sztandarem  k tó rego k o l­
w iek  s tronn ictwa politycznego, le c z  pud ha ­
s łem  wyw a lczen ia  d la Po laków  bez różn ic  
partyjnych, ja k  na jw iększe j i lości m andatów  
w pow ia towej instytucyi autonomicznej, za ­
pytu jemy (, iuądr*'go“  Korespondenta, z kim 
to  m iel i  się ł ą c z y ć  P o l s c y ?  Gzy z tym i 30 
Ukruińcam i, k *órzy  byli wyborcami, —  po 
to, aby  moskalofi le , którzy l ic zbą  p rzew yż ­
szali P o la k ó w  i U k ra ińców  razem  w z ię tych  
w prow ad z i l i  do R a d y  z .k u ry i  w iejskiej sa­
m ych Rusinów .

Z resz tą  są gusta i guściki. —  W id o c z ­
nie. korespondentow i „W ie c zo rn e j*  przy u 'da- 
ją  lep ie j  do gustu ci, z pośród k tórych  wyszli

z ło d z ie j  K ra t t  i m orderca  Siczyński. W i n ­
szujemy, a le  nie zazdrośc im y gustu.

Namiestnik Bobrzy ński wydał  odezwę ,  
w której  p rzest r zega ludność p i zed  m cz em  
nieuzasadmoi iem wyco f j  w.iuiein wkładek o -  
szczędności  z krajowej ,  powia towych i m ie j ­
skich kas oszczędności .  O d e zw a  na czasie,  
bu kn/dą zawieruchę  j ioLtyczną wyzyskują 
podej rzane  in d jw n iy a  do nę k ł ą i i a n .a  ł a t w o ­
wiernej  publ iczności ,  aby c j u ę d / e j  zab i e ­
rała oszczędności  z kas do domu. W cłiwili 
ogó ln ego  zder  .rowaii ia nikt me  pomyśl i  o 
tom. że p ieniądze z łożone  w kas i c i i  oszczę ­
dności, zabe/ jneczone  hi j ioteką na ziemi, sa 
bez porównania j i ewmr j -ze ,  i.iż w kieszeni ,  
czy skrzyni  jednostki ,  której  j e  każdej  chw i ­
li można odebrać.  Z i emia,  na której  zab i-  
p o t e a o w m e  są wkładki  kos oszczędności  nie 
zg inie  l wartość j « j  stale w/rąętać będzie.  
A  p ieniądze w kieszeni  dziś są. jutro leli  
może  nie być, dziś mają pełną wartość,  j u ­
tro może  wartość ich sjiuść do jiołuw'y i 
więcej.

N iech więc każdy kto ma  zao sz cz ędz ony  
grosz,  składa go  do k sy. bo to na j i epsza-  
rękojnna,  że g rosz  nawet w raz ie  wojny me  
przej iadme .

Nabożeństwo żałobne urządzone  s tara­
niem Soko la  w dniu l ó .  b. m. j a ^ o  w 95- tą  
rocznicę  śmierci  Nacze ln ika Tadeusza  K o ś ­
ciuszki, z g ro ma dz i ł o  w kościele paraf ia lnym 
ba id zo  l iczmy.. .  młodz i e ż  szkolną Starszych,  
o juócz  tych. k tór zy  musiel i  towarzyszzć  m ło ­
dzieży.  mo/na było na palcach u rąk po l i ­
czyć.  N i e  widzi el iśmy w kościele  ani re|)re- 
zentacyi  naszych w ładz  autonomicznych 
m.e jski ch i powiatowych,  ani p rzeds taw ic ie l i  
mieszczańs twa i świata urzędniczego,  a So ­
kołów w u io cz ys ty ih  strojach nal i czyl iśmy 
aż ’ 7, chociaż o i le mmi wiadomo,  l i czba 
tych, któr zy  pos iad i j ą  stroje sokole,  d os i ę ga  
setki.

Smutne,  ale p ra wdz iw e !
Uroczys tą  mszę św. ce l ebrowa ł  ks. kano­

nik Alatwi jkiewicz,  podniosłe  kazanie wyg łos i ł  
ks. kununik S t  iii isław czyk.

Wieńce grobowe wyrobu kra jowego  z 
wL śc ianłkl e j  p racowni  kwiatów sztucznych 
w Da wi do wi e  koło L w o w a  widnieją w oknach 
wys tawowych ruchl iwego Kra mu  1. S. L .

AAueńce te odznacza ją  się bardzo w y ­
twornym smakiem i dają chlubne Świadec two 
rozwo jow i  tej ga ł ęz i  pol sk iego d o m o w e g o  
przemysłu Jest  też nadzieja,  ż e  wyrugnją  
one w krótkim czasie zagraniczne,  a jn z e -  
dewszystkieui  niemieckie  tego rodzaju wyroby,  
za które  setki tysięcy koron rocznie  kraj 
płaci, a które aiu gustównością,  am jakością,  
imszycti  wyrobow me  przewyższa ją .

Udziałowcy Po wi a towe go  domu hami lo-  
wo - p r zemys ło wego  w S m o k u ,  k t ó i z y  swe  
udział y z ł o ży l i  na ręce p. radcy Bezu(Jiv»  
proszą za i i i iszłui posi ei inn twem, by Z a r z ą d  
tego towarzys twa zechciał  z ł o żyć  im sj ira- 
wozdanie  {kchunkuwe,  gdyż  z j iowodu jmgło-  
sek o l ikwidacyi  To wa rzy s tw a  są w obawie  
o całość swych udziałów.

Na „Dar Grunwaldzki ' z łozy ło l l i s y i i o
w Sanoku w K . s i e  Za luzk owe )  w Sanoku 
dalszą kwotę  lut) K.  Ogoina  suma w t e j że  
Kas i e  iih cel  j i owyższy z łożonych  sk ladeu 
wynosi  1815 K. 57 h., z które j  kwotę 1700 K .  
przes łano już  Zar z ąd ow i  gł .  T.  S. L.

Satyr leśny. W  u b ieg łą  sobotę  12. b. m. 
byl.śmy św iadkam i następu jącego  z jso ia  
p rzed  sk lepem  p. Jana S łuszk iew icza  ok o ło  
godz iny  9. w ieczór .  AA sklepie tyin kupowało  
węd liny  k i lka pań, a k iedy  wychodziły  z e  
sklepu, jakaś  postać s to ją ca  przed  firnie, 
każdej z nich p rzyśw ieca ła  im jiiii tyin nj ko 
wprost w oczy  la ta rką  e lektryczną, p łosząc  
oczyw iśc ie  te panie.

Z  odda l i  sądziliśmy, że  to s a t y r  l e ś n y  
. z ja w i ł  się o j o ź n e j  porze  w mieście, ce lem  
p łoszen ia  n iewiast —  po bliższcin jed n a k  
przypatrzen iu  przekonaliśmy się, że  to jed en  
z d ob rze  ju ż  podtatusia łych kaw a le rów  sa­
nockich za b a w ia ł .s ię  w teu sposób. R a d z i ­
libyśmy mu zam echać  taki :h zabaw nie 
l icu jących z poważuem  stanowiskiem, ja k ie  
zi-jmuje, a kończących się przestrachem  kob ie t.

Zjazd delegatów IV. Okręgu Związku.
polskich l 'ow a rzy » tw  g imnastycznych sokolich , 
do k to ie g o  na leży  gn iazdo  sanockie , o d b y ł  
się w P izem yś lu  w niedzie lę  dnia 13. b. ,n». 
w obecnośc i de lega ta  Zw iązku  p. i i i  B ie g i .

Z  27 gn iazd  na leżących do IV .  O k ręgK
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reprez ent owany ch  by ło  na z j e źdz ie  gniazd 
15. Ożywione  obrady,  wśród k tórych poru­
szono bardz o  wie l e żywotnych dla sokolstwa 
po l sk i ego  kwesty i, t rwa ły  od godziny  11. p rzed  
po łudn iem bez  przerwy do godziny  5. po 
południu a zakończy ły  się wyborem prezy- 
dyuin i w\działu okręgu,  de l ega ta  do wy­
dz ia łu  Związku.  P re z t se m  IV .  Okręgu  w y ­
brano ponowie p. Dr. Leonarda  Tarnawsk iego  
z  Przemyśla ,  w iceprezesem p. Dr. Eunla 
G a w ł a  ze Sanoka.  W  skład wydziału ok r ę ­
g o w e g o  weszl i  pp. G iebu ł tow icz  Franci szek  
z P rzemyś la ,  G laza rew icz  Maryno  ze Sado 
wej  Wiszni ,  Sowicki  W ło d z im i e r z  z Przemyśla ,  
Dr .  Serwack i  J ó z e f  ze Sambora  (na lat  3). 
Ge i s l e r  Eugen iusz  ze  Sambora,  Missona K a ­
z im ie r z  z Jarosławia,  Szajna Klary a u ze 
Sanoka,  Z ło tni ck i  Eug ien iusz z P r zemyśla  
( n a  l a t  2), Hub l  Jan z Dobronnla ,  K ę d z i e r  
ski Józe f  z Przemyśla .  D r  Pal ch J o z e f  z 
P r z em y ś l a  i P iwoński  Bo l es ław ze Sambora 
(na  rok 1) .

W y b ra n y  wydz ia ł  ukons tytuowa ł  się od- 
razu.  wybiera jąc  pp. Gjebuł towicza  Franci szka 
drug im w iceprezesem i skarbnikiem, Sawic ­
k i e go  Wł o dz im ie r z a  sekre tarzem i gospod a­
rzeni.  Z ło tn i ck i ego  Eugen iusza naczelnikiem 
okr ęgo wym ,  Szajnę Maryana  I y m  zastępcą 
i P iwoń sk i eg o  Bo le s ła wa  I I  im zas tępcą na ­
cze lnika okręgowego .

0 publiczności teatralna! C iekawy  z a ­
iste f ak t  przychodz i  nam zanotować .  Po  
przedstaw ien iu „ T e a t r u  premier** wypad ł  p. 
Pe łeńsk ie j  w chwi l i ,  g dy  wchodzi ł a  do ga rd e ­
roby,  z to rebk i  pugi lares z f ata luą kwotą 13 
z ł r .  P om im o że p. P. natychmiast  spostr zegła 
swoją zgubę,  o ozem św iadczy ło  znalez i enie  
na tern samem miejscu chusteczki ,  która 
rów-nież wypad ła  z torby,  pugi lares znikł  
b e z  śladu... Zapew ne  wy f iunął  „ z  Go łębn ika* .

Zarząd sanockiego oddziału „Eleuteryi 
—  Wyzwolenia**, polski ego To w a rz y s tw a  zu­
pełne j  ws tr zemięź l iwości  od napo jów . a lko­
ho lowych.  urządza Zebran ie  dziś w ni edzie lę  
20/X. b. r. w sali Bady miejskie j  z nastę­
pującym p ro g r a m e m :  1. Z aga j en ie ;  2. „ K o ­
bieta abstyneutka "  —  odczy t  z pośmier tne­
g o  rękopisu ś. p. Wi lh e lmin y  Za l e sk i e j ;  3. 
sprawy  Tow arzys twa .  Począ tek  z uderzen iem 
godz in y  5. po południu.  Gośc ie  wszyscy,

choćby nie miel i  zamiaru na leżeć  do „ W y ­
zwo len ia " ,  bardzo  nule widziani .  W stę p  bez ­
płatny.

Wieczór kabaretowy p. L e o n a  Wi r w i  
cza, który odbył  się w sali Soko ła  w Sa ­
noku w ubiegi  poniedziałek,  me  zg romadz i ł  
l icznej  publ iczności .  V\nlm znie Sanok zan ad­
to j est  już. wy czerp,my rożny nu prz eds i ęb io r ­
stwami.  z k to r f e h  w ie i z o r  p. W y r  wieża był  
j i i ż  c zwar tym z rzędu w tym miesiącu. Wie l  
ka szkoda,  ze  p. Wyrwn-z  wybrał  na swój 
występ tak nic--fortunną porę,  gdy ż d la każdego  
zwo lennika szcze rego polski ego humoru sta­
nowić j e g o  produknye prawdz iwą  ucztę.  P. 
W y rw ic z  jest » z  -rj.ko znanym w kra]u arty 
stą kabaretowy m i wszędz i e  poprzedza  j e g o  
przybyc i e  zna< zny rozgłos,  który j ak  się po ­
kazało,  nie j4>i. bynajmniej  p r zesadzonym.  
Absze  nazywały  p. Wyrwu-za „ twórcą  po l ­
ski ego kabaretu '1 i słusznie, bo przez  w p r o ­
wadzenie  rm estradę z życ ia wziętych,  
pogodnych,  a połnyc-ti naszego swojskiego 
humoru typów,  stworzy ł rzeczy w iście polski, 
rodzinny kabaret ,  odróżn ia jący się s zlachetni e 
od m i ęd zyna rodow ego  szablonu znanych liain 
dotąd produk yi kabaretowych.  Znakomity  
„ P o g r z e b  w o j - ko w y “ , n i ezrównane sylwetki  
dz iadów,  karawaniai  za, r ybaka i ptaszniku, 
jak wogńle zresztą w s z y s tu e  punkty pr o gr a ­
mu wy wo ł y wa l i  wybuchy szcze rego śmiechu 
i zyskiwały zas łużone  oklaski.

P. Wy r wn/ o wi  sekundował  dzie lnie  de -  
k lamator  [i. D i w i d o u u z .

Trojaczki powi ła w Sanoku we c zw ar ­
tek dnia 17. b. m. żona krawca Wa l lacha .  ] 
Przy szło na świat 3 chłopców,  z ty; li 2 ży- | 
wy cii i zd rowy ch ,  a j e d en  ni eżywy.  Dz i e c i  
l matk i mają się zupe łni e dobrze.

„Polskie Universum“ ( g łos i ło  konkurs ’ 
na najmniejszą rączkę  kob iecą  w Polsce.  {

B l i żs zych wiadomośc i  co do warunków j 
konkursu możi ia zas ięgnąć  u wydawnic twa  
we L w o w i e  ul. Lenartowiczu.

Odpowiedź! Od Redakcyi. Koresponden­
tow i z K a lig ro d a : Z  powodu braku miejsca 
na raz i e  nie im ghśmy umieścić —  czy do 
nas tępnego  nru nie będz i e już bezprzedmio -  
t o w e m ?  Prosimy o domesieuie .

W . P . J  Pełeńska, Sanok : Otr zymal i śmy  
za późno,  odk ł adamy do nast. oru.

Odpowiedzialny redaktor: Michał Pollak.

Przez Wys. c. k. Namiestnictwo koncesjonowane

BIURO PODRÓŻY
(dawniej Ja d w ig a  K ieszkowska)

ZYGM UNT K1ESZK0WSKI
zastępca „Linii Hamburg - Ameryka** dla 

Galicyi Zachodniej

= = =  S A N O K  % -

naprzeciwko Stacyi kolejowej. 

Sp rz ed a ż  ka rt  o k rę to w y ch  do „Ameryki 
oraz biletów k o le jo w y c h  do H a m b u rg a ,  
ja k o te ż  do w szystk ich  m ie jscow ości 

w  A m eryce .
J fa n to r  w gm iang pittiiędzg am erykańskich

K O :
□ O G Ł O S Z E N I E !

Gmina miasta Sanoka ma do sprzedania 
po cenach bardzo um iarkowanych

parcele budowlane na „^Wójtostwie4*
Plan parcelacyjny można przeglądnąć w  miejskim U rzę­

dzie budownictwa.
Feliks Giela

b u rm is tr z .

± J X

= : -  wychodzi dwa razy dziennie. £ =
P R EN U M ER A T A  WYNOSI:

We Lwowie zu oba wydania mies ięcznie  
2 kor., kwar ta lni e  (> kor.

Na prowincyi za oba wydania miesięczni** 
z j e dno ra zo wą  przesy łką 2 kor. 70 gr.. z 
dwurazową  3 kor. 20 gr  ; kwar ta ln i e  z j e ­
dnorazową przesyłką 8 koc., z dwurazową 

9 kor. 50 gr.

Poza granicami Austryi miesi ęcznie  4 kor.

Drukarnia
F R A N C IS Z K A

P A T A Ł Y
  ^  W  S A N O K U  Z =

I W Y K O N U J E

W S Z E L K I E  R O B O T Y  
W  Z A K R E S  D R U K A R ­
S T W A  W C H O D Z Ą C E

PQ CENACH UM IARKOW ANYCH

starannie i na czas oznaczony.

3 3 ?  3 ® *  j *  3 ®  3 ®  3 ®  3 ®

S ta ły  T e a t r  elektryczny
W S A N O K U .

Program na 20. b. m.
1. Sport z im ow y  w  S z w a jc a r ii (w spaniałe zdj. 

z natury),
2. P ra cow ity  tapicer (humoreska),
3. Mściwa kobieta (p iękn ie kolor, dramat w łosk i 

2 aktach).
4. D zienn ik Pathćgo. C iekaw e zd ięc ia  z osta­

tn ich tygodn i.
5. Maks oszukuje dedek tyw a N ick  W in tera . 

N iezrów nan a kotnedya, w  której Maks u cho­
dzi z pow adzen iem  czujnemu i sławnem u dedek- 
tyw ow i, a naw et oddaje go  w  ręce po licy i i o- 
trzym u je nagrodę, — F ilm  długi 500 m.

C E N Y  M IEJSC: L  m iejsce 1 kor., II. m iejsce 
80 hal., I II. m iejsca 60 hul„ D la P. P. Studentów , 
W o jska  i dzieci ceny m iejso na popołudniowe 
przedstaw ien ie zniżone.

B ile ty  w cześniej do nabycia  w Kram ie T S L .  

Początek przedstawień o 3 1/,, 6 i 8.wiecz.

< § €  3 £  3 £  < * £ ( * £ < » £  < * £
-  r

im nowości
w pocztówkach artystycznych
polskich i obcych malarzy

poleca

księgarnia K. Pollaka w Sanoku.

W y d a w c a :  Spó łka  wydawnicza. Druk i em Fran c i szka  Pa ta ły  w Sanoku.


